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Musimy zwyciężyć!
Najbrówiejszą form ą patrjo tyzm u je&i frazes. 

Frazesu t i e  brakło .nigdy w życiu polskiem — 
frazes górował nad; wiszysłkiem, nieraz, pokryw ał 

A’obą wszysitko.
Frazes jest purpurow ym  całunem pokryw ającym  

trum nę czynni.
Form ą nieco wyżslzą jest poeym.
Poryw  jest geh wilowem wcieleniem frazesu —• 

poryw  jest rakietą. oświetla jącą  na mam 'cnie czerń 
nocy — gdy zgaśnie — a gaśnie szybko — noc jesit 
tern. ciemniejszą, tem bardziej beznadziejną.

Poryw zdołen jest obalic — zbudow ać nie umie. 
Poryw kładzie czasem fundam enty  —» niekiedy 
wznosi zręby gmachu — nigdy7', na  przestrzeni 
.dziejów — poryw nie dokonał dzieła. o na jw y 
żej kładł dzieła tego podwaliny.

Fatrjo tyzm  to czyn.
C zyn nie jesit porywem, nie jest wybuchem, nie 

jest rakietą.
To poryw , to wybuch, to rak ie ta przybiei a cza

sem form y czynu — przybiera wówczas, gdy C zy
nu .ego może stać się, czy staje s-ę podłożem.

Czyn, praw dziw y Czym ' Twórczy, w ypływ a 
z zimnej, pizetmyślanei woli. woli dokonania,, woli 
zwycięstwa.

Aby ziwyciężyć przeciw nika trzeba być od niego 
g iC ejszym . Bądź duchem, bądź ciałem. Ptfzede- 
wszystikiem duchem. Gdyż moc ducha potrafi w y
tw orzyć oślepiającą moc ciała® Moc ducha — to 
świadomość celu, to świadomość drogi dojścia, 
(św'adomość metod i wada, niezłomna wola osią
gnięcia.

Droga zwyc ięstwa ire  zna wysiłków małych 
dużych, błahych i, ważkich — zna jedynie po- 

ti zebriie ; celowe. Droga zwycięstwa jest drogą cią
głego wysiłku, ciągłego tworzenia* w łasnej w y ż 
szości, ciągłego myrąbiarda n> sobie cech, które są 
konieczne m  walce.

Nie trzeba głazu, aby  się wywrócić — w ystar
czy nie jednokrotnie — i najczęściej — drobnego, 
znegiiżowanego kam yczka.

Polska będzie Mocarstwem albo nie będtzie Tej 
wcale. Pcłska będzie rządzić na Wschodzie Euro
py, albo będ'z;e rządzoną przez obcych. Polska bę
dzie dyktow ać swe mądre, p.ękne, 1 idzkie szczyt
ne praw a — lub pod *atią zostanie brutalnem u 
w ładztwu sąsiadów.

Rozgrywka o, pi zyszłość Polsk, zbl.ża się. Zbl ża 
się z d/niem każdymi. Zbliża się, bu nastąpić mnisi, 
bowiem pierwsze jej znam iona dostrzegać można 
coraz, w yraźniej.

Rozgryw ka o przyszłość Polski rozegra cię na 
.placu boju. Oręż zadecyduje o. losach O jczyzny, 
gdyż oręż tw orzy państw a i orężem trw a i trzym a 
s : moc i niezależność państw  świata. Piersi w ier
nych Synów są jedynym  m urem  obronnym, ich 
krew  Jedynym  inkaustem , którym  kreśli się dzieje 
św iata. *

Na terenach pozbaw ionych gęstej siew kom uni
kacyjnej, na terenach o nielicznych i nienajlep
szych drogaoh mi d a ć  się będą wielkie aumije.
,Ann je te będą m ierzyć pieszo wielkie 'obszary. 
W ytrzym ałość piechura zad e ty  dni je o losach 
wojny.

Polska m usi maszerować.
P atrjo tyam  jest Czynem. Czyn polega na ryciu 

dirogi, zwycięstwa. Droga zwycięstwa to nieustanny 
w ysiłek stw arzania własne^ wyższości, w y tw arza
nia konieczmycih cech w łasnej siły.

M ulim y się uczyć maszerować.
Maszerować długo i w ytrw ale. "Maszerować 

prędko. Maszerować bez w ytchnienia — a tak, b y  
w m arszu nie zatracać sił ducha i ciała, koniecz
ny c;h sił drt> walki.

Polska m usi maszerować.
Każdeni z nas, każden. ® o  duszę sw oją i serce, 

kształtow ać pragnie na Wzór zdobyw cy i zwycię
zcy, musi z ciasnego ciała uc-zyn:ć w ierny instru 
m ent, musi nogi swoje przygotow ać, by  nie zawio
dły go w dhiuch rozgrywki. Bowiem jest to jedno 
z tych zadań, z tych oeoh „drobnych11, które prze
sądzą o  powodzeniuwwielh :ego“ dzieła.

Nie nauczy nlas tego nikt.
N auczyć się m am y sami.
Uczy ii »ię m usim y m arszu — by  móc maszero

wać do boju, do zwycięstwa.
N>ema wysiłków błahych i wysiłków ważk.ch.
Są wysiłki konieczne, aby  być zdolnym do zw y

cięstwa.
A m y musimy zwyciężyć!

W ładysław  Ludwik Eoert.
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W spółtwórca Wiojska Polskie
go Inspektor A rm ji, Generał D y 
w izji Edw ard Śm igły - R ydz, n> 
driiu promocji S zko ły  Podchorą
żych  w yda ł rozkaz, k tóry  poda
jem y  poniżej.

Acz, rozkaz ten przeznaczony  
był dla zaw odow ych w ojsko
w ych, nie m niej w skazów ki m  
nim  zaw arte stanowią credo nie- 
ty łko  każdego żołnierza łecz i 
każdeg\o» prawego obywatelą  
Rzeczypospolite j Polskiej.

D la nas, dla członków  p. ro. 
kształcących serca i ciała ńa 
szc zy tn y  wzór żołnierski, słowa 
generała Śnugiego - R ydza  niech 
służą w y tyczn ą  pracy, nauką ż y 
cia otuchą i pokrzepieniem w  
w  dniach mozołów.

Bowiem zawarto w  nich to, co 
j?st i wiarą i obowiązkiem i chlu
bą priawego żołnierza  — żołnie
rza polskiego.

Podchorążow ie!
jesteście-; żołnierzam i — ucz

niam i szkoły podchorążych. Szlco 
ła to wy łątkow a, n iepodobni do 
innych szkół i zakładów  nauko
wych. W innych  szkołach dują 
ty lk o  w iedzę potrzebną do w y
konania zawodu — w wmszej 
szkole prócz ego uczą, jak  na
leży  żyć.

Wiedza, k tó rą  tu  zdobędziecie, 
w skaże wam  sposoby użyciu na
rzędzi w alki, zasadyr prow adze
nia Litwy. iKażdy z was musi do
brze poznać te  zasady i sposoby, 
bo każdy z was jako oficer m u
si u n reć  je  stosować i etyl ko na 
polu ćwiczeń jako  in struk to r i 
nam życie) narodu, sposob nceuo 
się do obrony sw7vch granic, a le  
i na p o ła  bitwy7, gdzie od um ie
jętności] stosow ania tych  zasad 
zależeć będzie życie waszych 
podw ładnych i  lo.s patistwa.

K ażda nieopanowana przez 
was zasada, każda niedouczona 
lekcja, każda zlekcew ażona w ia
domość, czy spraw ność — to 
zmniejszenie sdy polskiego żoł
nierza, to zwiększenie siły w al
czącego przeciw Polsce wroga.

P< [chorążow ie1 Kto z was 
chce na swe barki wziąć brzemię 
winy um niejszy 'ela sity Polski?

Ale sama w iedza n ie w ystar
cza dla dobrego pełn ien ia służ
b y  żołnierskiej. Pow ołanie żoł
n ierza staw ia szczególne wym a

gania siłom m oralnym , więc też 
i ,-zczególne cechy jmusi mieć cha 
ra k te r  zołaierza.

Czeka was w zniosły obow ą- '  
zek dewociZienia na polu bitwy. 
Pole b itw y  to dziedzina niebez
pieczeństwa, k tó re  należy łamać. 
Cóż je s t siln iejsze od niebezpie
czeństwa. O dw aga i męstwo! Si
lą zaś i skrzydłem, odwagi je s t 
miłość ojczyzny, w ierność p rzy 
siędze, honor będący busolą i b la
skiem  żołnierza, bezw zględne nie 
zna jące w ahań posłuszeństwo.

Posłuszeństwo i karność są 
probierzem  i isiłą żołnierskiego 
charakteru .

Bra, erstw o uczuć, łączące żoł
nierzy, est jed n ą  w ięcej pobud
k ą  do m ęstw a i podaje pomocną 
dłoń w godzinie grozy.

Obok b ra te rstw a uczuć (idzie 
n ieubłagana, tw arda nieirśtępii- 

ość w wy m agam ach służby.
Pełen  odclan iaj szacunek dla 

przełożonych i  spraw iedliwość, 
jakoteż m ądra opieka w stosun
ku  do podw ładnych to  rękojm ią, 
spoistości w ojska.

Ze skromnością musi iść w pa
rze poczucie godności p łynące z 
wysokiego pow ołania obrońcy 
ojczyzny.

Punktualność zaś, ścisłe i do
kładne w ypełnianie każdego, n a
w et .najdrobniejszego obow iąz
ku. emergja. nie znająca prze-

8.XI zrana wszedł do mnie gen. 
W eygand i zawiadomił o p rzyby
ciu niemieckich delegatów. U j
rzałem przez okno, między drze- 
wam : , podi strugam i deszczu 4 lu
dzi, idących po błocie.

„Oto — cesarstwo niemieckie4' 
— powiedziałem sob e — „ono 
jest zwyciężone i prosi o pokój. 
Doskonale. Będę postępował tak£ 
jak  wróg zasługuje. Będę tw ardy 
i zimny, lecz nie b ru ta lny44. 
\\ prowadzeni do mego wagonu 

N :emcy mieli tw arze blade, lecz 
byli wyprostowani. Erzberger u- 
ryw anym  głosem poorosil, bym 
pozwoli! im się przedstawić. Za
miast odpowiedzi zapytałem : „Pa
nowie mają dokum enty? Spraw 
dzimy je‘ . D okum enty byty  pod
pisane przez kanclerza Maksa
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szkód w  w ykonan ia rozkazów 
są cechami, bez których nie da 
się poilivśleć p raca  w ojska.

W szystkie m etody p racy  szkol 
nej, każdy przepis, każdy zw y

c z a j  czy obrzędf, każda pieśń 
czy słowo modlitwy, każdy przy 
mus czy nakaz przezwyciężenia 
siebie m ają na celu w yrobienie 
waszego charak teru .

A by dobrym  być żołnierzem, 
trzeba kochać pow ołanie żołniier 
sk ie !

Nie ziania rachuba, n ie  obojęt
ne przeżyw anie życia, lecz p ło
m ienny entuzjazm  i skoncentro
wana, ja k  stal ostra wola są ce
chami oficera polskiego.

Pole bi tw y7: to dziedzina n ie
bezpieczeństw a, gdzie grozi 
śmierć. Paść n a  polu b itw y  w  o- 
jbronie ojczyzny je s t n a jśw ię t
szym obow iązkiem  i n a jw y ż
szym zaszczytem żołnierza! Lecz 
ty lko ten  po:tra:ri um rzeć po ry 
cersku, kto po rvcersku  żyć po
trafi.

Z te j szkołv pójdziecie prostą 
a w ielką drogą żołn iersk iej służ
by  dzierżąc w! swych m łodych 
dłoniach przyszłość i los Polski.

Podchorążowie! od was zale
ży, czy ta droga będzie dla was 
drogą w ielkości i bohaterstw a.

(—) Śmigly-Rydz Edward
generał dvw.. insp. arm ji.

Bacleńskego. ,.A więc czego pa
nowie życzą" — zapytałem . — 
„Przyszliśm y po to“, zdławionym 
głosem odrzekł Eizberger, „by 
się poinformować o w arunkach 
zawieszenia broni"4. Ostro przer
wałem mu: .fjjNie niam^dl t panów 
żadnych propozy7cyj (Jedyny 
ty lko raz byłem względem nich 
ostrym). Niemcy zamienili spoj- 
irzenia. „Dobrze, rzekł hic Oben- 
dorf, niech p. marszałek powie 
nam, jak ą  foimę mamy nadać 
naszej proślre. Zgadzamy się pro
sić o zawieszenie broni . „Jeśli 
to jest prośba formalna, proszę 
U'ś,;aść. O dczytam  nasze w arun
k i44. Po odczytaniu każdego p ara
grafu  spoglądałem na Niemców, 
gdy tlómacz przekłada! na j czyS 
niemiecki. 'w arze  delegatów7

Opowiadanie Fucha o 8-11 listopada 1918 r.



zmieniały się stopniowo. Bladość 
niezmierną za uważvtem u gen. 
W interfelda. Zdawało mi się na
wet, że on płakał. Po odczytaniu 
całego tekstu powiedziałem kró t
ko: „D aję panom ten tekst i żą
dam  odpowiedzi po 72 godzi
nach". lINa Boga, parne m arszał
ku", zawołał Erzberger, - niech 
pan nie zwleka i  wnet przerwie 
walkę. W ojska nasze są we w ła
dzy anarchji. Nam grozi bolsze- 
wizrn. Zaraza ta może ogarnąć 
całe Niemcy i dotrzeć do F ran 
cji". Odpowiedziałem: „Mnie nic 
nie obchodzi sfan w aszej arm ji. 
Nie tylko nie zaprzestanę ofen
sywy, lecz wydam rozkaz ude
rzenia ze zdwojoną euergją. jesz
cze raz powtarzam — macie cło 
nam ysłu 72 godziny".

Niemcy w stali i opuścili wa- 
|'gon. Dwie noce następne Foch 
nre zm rużył oczu, gdyż i ad jo na 
wieży Eiffla otizymało wiado
mość o rewolucji w Berlinie. W y
tw arzała się więc całkiem nowa;, 
nieznana sytuacja. Wieczorem 
10-go Foch przypom niał delega
tom, że termin uply wa nazaju trz
0 św :cie, i że m ają p rzy jąć w a
runki lub odjechać?."

O godzinę później zatelefono
wano z Paryża, że wieża Eiffla 
otrzym ała z Berlina depeszę dla 
delegatów nieni., podpisaną p flez  
kanclerza Eberta i upow ażnia
jącą cło przyjęcia? warunków. 
„Nie mogłem już zasnąć" — o- 
pow iada Foch. — O g, 2 w nocy 
pizybydli|pN-iemcyę prosząc. by' 
wobec w ybuchu rewolucji mogli 
zatrzym ać jak  najw ięcej karab i
nów maszymowych. Pozwoliłem 
zostawić 5.00U tych karabinów
1 100 au t ciężarowych. Umowę 
podpisali o g. 5.15 rano, dużemi 
nerwowemó literami. O g. I  w y
jechałem do Paryża, o 9 wchodzi
łem do Clemenceau. Spojrzał na 
mnie ponuro, był nic w humorze. 
„Pewno poczyni! pan ustępstwa 
Niemcom" — zapytał. Zamiast 
odpowiedzi wręczyłem mu doku
ment i zażądałem, b y  o godz. l i  
strzałem arm atnim  obwieszczono 
o ukończeniu wojny. „Pan:e pre
zesie rady  m inistrów , ja  sw oją 
pracę ukończydem. Teiaz zaczy
na się pańska praca" — rzekłem 
wychodząc.

Jakież by ty w arunki kap itu 
lacji? Nnentcy ififljfi wyciąć 5.000 
arm at, 30.000 karab. unlszyn.. 
3.000 moździeżyg 2.000 aeropla
nów, 5.000 lokomotyw, 150.000 
wagonów i 5.000 węglarek. M
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ciągu 2 tygodni ntialy być od
transportow ane do Anglj:: łodzie 
podwodne w liczbie przeszło 160, 
flota wielkich okrętów bojowych 
yi ciągu tygodnia miała być od
dana Anglji. Zmiana granic nie
mieckich jjf odszkodowania za 
n ;esly7chane spustoszeń i a miały 
byTć wyznaczone później Kto zna 
Niemców, wie dobrze, że w ra 
zie zwycięstwa narzuciliby; w a
runki u erówmie cięższe.

Z te i wielkie! zdoby czy my7 
Polacy, nie dostaliśmy7 nie. Po
zostawiono nas bezbronnych 
wśród bandy zbójów. Podczas 
wojny-:;zniszczono nam 1 i pół nr 
Ijona budy nków, w tein 1.000 ko
ściołów, wycięto lasy,^zagłodzo
no ludność, uproyyadzono gw ał
tem robotników do Niemiec, zn;- 
szczono celowo przemy7st. Wo- 
góle spustoszenie Polski w sto
sunku do je j zamożności i ogól
nych w arunków  ekonomicznych 
i ku ltu ialnyeh  było większem. 
niż dew astacja Francji i Belgji, 
którymi przyznano olbrzymife od
szkodowania i kredytyp; Gdyby7
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Olbrzymio znaczenie n a fty  i ben
zy n y  clla życia gospodarczego 
i politycznego. W  kuluarach d y 
plom atycznych czuć bardzo czę
sto zapach ropy naftowej. 
Konkurent ja  polityczna o roplyro 
na produkcję na fty . A m ery
ka jak zw yk le  na pierw szym  

planie.
(KorttapondiBnfcja w łasna „Narodu 

i W ojaka11)

Nowa, nieukoi onowana potęga 
zaw ładnęła w  ostatnich czasach 
caly7m niemal światem. -  Wszę
dzie się o n ie j mówi, — obiega 
gabinety minis-terjalne wszyst- 
kitdt ptaw ie mocarstw świato
wych, — w yw ierając nieraz de
cydujący7 w pływ  na rozwój sto
sunków  politycznych. Potęgą ta  
jest nafta , a raczej je j przetwór: 

en zy n a .,-Aby zdać sob:e sprawę, 
jak  potężna jest dziś rola ropy

O D R E D A K C JI.
-Następny. podroóidy numer 

.,Narodu i W ojska", poświecony 
rocznićy 3 maja ukaże się w  koń
cu kw ietnia r. b.

chciano nam zapewnić bezpie
czeństwo i zdawano sobie spra
wę z potworności bolszewizmu. 
uzbrojonobyPnas od stóp dń głów 
bronią niemiecką. Nawet zw ykła 
spraw edłiwość i proste rozumo
wanie nakazy7wal> zwycięzcom 

inne załatwienie “Śprawy. Lud
ność polska w Niemczech stano- 
w la F 20, więc odpowiednim w ^  
siłkiem podatkowymi i pracą 
własną zmuszona była pizyczy7- 
nić się do powstania i u trzym a
nia zbrojeń, floty, ko lo n ',. \ obec 
tego od naszych gnębieieli nale
żało się nam oonajurniej 8 łodzi 
podwodnych, 1 pancernik, 250 a r
mat, 1.500 karnb. maszyn., pół 
mil. karabinów, 100 samolotów, 
150 moździerzy, kitka miljardów 
mk. zł. odszkodowania, wreszcie 
kolonje w Afryce, o obszarze 
rów nym  1 /3 Polski. 4  ja k  została 
załatwiona spraw a G dańska, Ma
zurów, Śląska! Na państwo na
sze w kolebce padł złowrogi cień 
Lloyrd Georgea. Któż ma większe 
praw o niż Polska oburzać się na 
m achinacje w ersalskie!

y

naftowej, w ystarczy przypom 
nieć sobie, że bez benzyny nie ru 
szy się dziś żaden praw ie motor, 
że samochód, samolot, oraz cały 
szereg innych środków technicz
nych, odgryw ających pierwszo
rzędną rolę w dzisiejszym rozwo
ju  świata, stanęlyrby bez dopływu 
benzyny i unieruchomityby^ n a j
główniejsze arte rje  współczesne
go życia.

Nic tedy dziwnego, że posiada
nie ropy naftow ej stało się dziś 
jednym  z najbardziej ważnych 
zagadnień gospodarczych ,i poli 
tycznych, i że o tereny7 nafiowe 
zabiegają dziś wszystkie niemal 
mocarstwu śwmtowe. A ponie
waż natu ra  nie rozłożyła skar
bów ropy naftow ej rów nom ier
nie, lecz tylko nieliczne tereny* 
k ry ją  w soTi e zapasy tego- cenne
go płynu, jasnem  staje się dlacze
go o w pływ  na szyby naftow e to
czą się dość często żywe w alk' 
dyplom atyczne, k tóre nieiedno- 
krotnie doprow adzają do kon
fliktów  i groźnych tarć. Stąd też 
u tarło się w ostatnich czasach po
wiedzenie, że w -^kuluarach poli
tycznych czuć bardzo ćzęsto za
pach ropy naftow ej .

W  obecnej p rodukcc św a tc -

Wszechświatowa potęga ropy naftowej



w ej nafty  dzierży prym  Amery
ka. ja k  w w:elu m nych dziedzi
nach potrafiła Am eryka, dzięk' 
swej przedsiębiorczości wydobyć 
ze swych pokładów  ja k  n a jw ię 
ksze maksimum nafty. To też 
dziś stanów ' produkcja am ery
kańska 80 proc. ogólnej produk
cji światowej. A jeśli nadto u- 
wzgiędni się pow ażny udział k a
pitału  am erykańskiego w pro
dukcji naftow ej innych państw, 
poim iem y ja k ą  potęgą jest dz ś 
Ameryka. A m erykański trust na
ftowy, tak  zwany' „Standard O ii“ 
pokryw a dziś blisko 45 proc. c-a- 
'ego zapotrzebowania światowego.

Lecz, także przemyslowc-y in
nych, zasobnych w kap ita ły  i sil
nie gospodarczo zaawansow anych 
państw , stara ją  się nie pozostać 
w tyle -i przez tworzenie potęż
nych trustów  naftow ych konku
ru ją  i zwalcza ją  trust am erykań
ski.

Z tych trustów  europe (skich 
do największego znaczenia i po
tęgi doszła grupa holenderska 
,.Shella“, k tó ra  m ądrze i sprytnie , 
bez głośnych ? niebezpiecznych 
konfliktów , tylko samą przebie
głością kupiecką i umiejętnością 
natychmiastowego1 w ykorzysta
nia kon junktury , potraf na wybić 
się na czołowe miejsce. D z:ś też 
pokryw a koncern  naftow y S helli 
25 proc. ogólnoświatowego zapo 
trzebowania ropy naftowej, mi

4

mo. że na  .terenach, podległych 
Holendji zna jdu je  się zaledwie 

2 proc. ogólnych zapasów nafty.
Trzecią zkolei po stanach Zje

dnoczonych i H olandji jest gru
pa angielsko - perska. Chociaż w 
stosunku do dwóch poprzednich 
jest koncern angielsk o w;ele 
m niej potężny, to jednak posiada 
on ostatnio dość w w ilie znacze
nie, a to dzięk' niezwykle inten
syw nej pracy  i ci jglemu zacho
dzeniu w drogę am erykańskiem u 
przemysłowi naftowemu.

I dlatego stała się w ostatnich 
czasach tak głośna ryw al izacj i 
między koncernem angielskim, a 
am erykańskim , które dysponując 
olbrzymiemi kapitałam i, starają  
się uzyskać koncesje naftowe w 
oatym szeregu innych jiaństw, 
O statnio zwróciła się ekspansja 
tych koncernów w s tu n ę  Rosji. 
Rosja bowiem posfachi — ja k  w ia
domo — wielkie pokłady' nafty  
na Kaukazie. Możność produk- 
c > jna  szybów kaukaskich jest 
olbrzym ia i posiada dla Europy 
pierwszorzędne znaczenie, W szak 
W r. 1927 wynosiła rosyjska pro
dukcja n afty  52 proc. całej euro
pejskiej produkcji. Ale sow 'ety 
cierpią — jak  wiadomo — na b rak  
kapitałów , a bez inwestycji nie 

może być nawet mowy o rac jo- 
nalnem w ykorzystyw aniu na tu 
ralnych bogactw. Oczywiście o- 
becny ustró j sowiecki, wrogo u-
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-sposobiony do poczyna! kap ita 
listycznych nie sprzyja wcale roz
wojowi skutecznej gospodarki 
naftowej. Nie ulega jednak w ą t
pliwości, że toczące się ostatnio 
rokowania doprow adzą do ugody 
ponrędzy iządem  sowieckim a 
koncernem angielsko - amery kai 
skini. Czy ugoda ta  ńie zwiększy 
jednak  jeszcze bardziej ryw ali
zacji i antagonizmów am erykan
ka - angielskich — oto pytanie — 
które dla dalszego rozwo
ju  w ypadków  posiadać będzie 
bardzo poważne znaczenie.

Poza Rosją sięga ekspansja an 
gielskiego i am erykańskiego k a
pitału  również i do szeregu 
państw  środkowe ( Azji, w któ- 
ryeh try skają  coraz to nowe źró
dła życio i złoto - dajnego płyn u 
naftowego. Stąd też pow stają dość 
często konflikty1.’ które mącą o- 
ń a tui o życie Azji.

Polska posiada — jak wiado
mo — również złoża naftowe, wo
bec tego jednak, że produkcja na 
sza wy jjag i w stosunku do pro
dukcji św iatow ej zaledwie pół 
procent, a w produkcji europej
sk ie j ponad J3 procent, rola pol
skich kopalń naftow ych jest 
m niej wybitna. N iem niej jednak 
•i u nas nafta  posiada dość ważne 
podłoże poi'tyczne, a zaintereso
wanie s’ę kapitału  francuskiego 
dla polskich terenów naftowy ch
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w ieczora rynsztunek, pobiegło 
na plac zbiórek.

Chłodna i m glista noc sierp 
niowa; tu  i owdzie mignie w 

.ciemnościach la ta rka  i słaby 
prom ień św iatła rzuci na w y ra 
stające szeregi. Elewi drżą nie z 
zimna, którego nie czu ją  w pod
nieceniu, ale z w ew nętrznej go
rączki. O toczenie pełne ta jem n i
czości, a naw et iresamowitośc i 
pewnej, myśli q. bliskiej już roz
praw ie i obawa przed  niepow o
dzeń iein kom panji, nie wpły-wa- 
ją  rym a m niej na uspokojenie 
napiętych  nerw ów . P ierw szy
chrzest bojow y nie je s t fraszką 
i zawsze tow arzyszy m u niepo
kój, k tóry , m am y nadzieję®
pierzchnie po p ierw szej salwie.

W reszcie rapo rt je st złożony, 
rozkazy wyulane, ślepa am uni
cja w braku ładownic wy pełnia 
kieszenie. W najw iększej ciszy-, 
zachow ując ja k  n a jd a le j idące 
środki ostrożności. opuszcza

A. BIELEŃKL

Ze wspomnień członka p. w.
(Dokończenie).

Przecież - innem : oczyma p a
trzeć będą na człowieka, gay 
przybraw szy odpowiednio wo
jow niczą postawę, tak  so
bie od niechcenia powie wr gro
nie p rzy jac ió ł (albo, co w ażn ie j
sze, p rzyjació łek) lub znajo 
mych :

— Gdym tego la ta  by ł na m a
new rach 28-ej dyw izji...

Łatwo w ięc wyTobrazić sobie 
radość i podniecenie, k tó re  za
panow ały  w  obozie, gdy z ust p. 
kap itana padło po żołniersku 
k ró tk ie  ;i zwięzłe, a tak  w iele 
m ówiące zdanie: gjjutro w nocyr 
fu ?zamy“ i lotem  błyskawńcy 
obiegło w szystkie namioty".

Z bl ższych infortnacyj udzie
lonych dopiero później dow ie
dzieliśm y się, że jedna kompa-

u ja  naszego baonu, wspom agana 
przez pluton c. k. rn-ów, stoczyć, 
ma w alkę z kom panją cyk li
stów" 36-go pułku.

W przededniu  tych ćwiczeń 
zaw rzała w grupie gorączkowa 
praca. W skład kom panji weszli 
wszyscy instruk torzy , z całego 
bataljonu, pozatem 2 p lu tony  
w ystaw iła kom panja 1-sza, zaś 
3-ci — w szystkie pozostałe.

Dowództwo kom panji objął 
kom endant kom panji 1-szej p. 
kap itan  K., poszczególne p uto- 
ny — oficerow ie-porucznicy in 
nych kom pai I;

O godzinie l-szej w nocy za
grała trąbka. W  m gnieniu oka 
zerwmło się w szystko na rów ne 
nogi, poubierało się i wdziewa- 
iąc po drodze przyszykow any z
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nie pozostaje -nieraz I >ez w pły
wu na bieg spraw politycznych.

SŁahysię tedy nafta czynirkiem , 
któiy posiada ogromne znacze- 
■,'b na 'Derenie m iędzynarodo
wym. I tak  o naftę chodziło w 
głośnym konflikcie o Mossul. na
ftowe tło posiadał również spór, 
jak i w ybuchł niedawno w .połu
dniowej Auneryce pomiędzy BoU 
łiw ją a Paragw ajem , a k tóry o 
mało nie doprow adził do groźnej 
wojny.

W alka konkurent-) jna  nafto

w ych trusitów przem ysłow ych 
jtrwa. Wszysitkie pow stają
ce na tern podłożu konflik 
ty  łagodzi się narazie na d ra 
dze dyplom atycznej, być może 
jednak, że z czasem droga dyplo
m atyczna okaże się już  niew y
starczająca?. To też nie brak  zdań, 
głoszących, że jeśli kiedyś w 
przyszłość- wybuchnąć udałaby 
wojna, w przyczynach je j po
wstania będzie się dość silnie 
czuć posmak ropy naftowej.

a . m

Z dziejów polskiej nieagresji
II.

Znane są ziemie nasze, ziemie 
kresow e Rzeczypospolitej niepo
dległej, k tó re  nosiły w daw nych 
czasach nazwę Zaporoża albo 

HiZiem W ojska Zaporoskiego", 
jak o  praw ow ita własność Rze
czy pospolite j, niedoceniana co 
do swego znaczenia w przyszło
ści, niesystematycznie, ale do
raźnie ty lko  broniona przed T a
laram i. p rzybrały  te obszary cha
rak ter własności .n iczyjej". N a j
przód eksploatow ane w sposób 
p ierw otny* potem zaludniane lu 
dnością swawolną, w krótce opa
now ane zostały' zupełnie przez 
tę ludność, wy am ującą się z pod

uszelkiegó praw a. Rząd polski 
prow adzit po litykę sw oją ma kro 
sach ukrainnych , to je st na po
graniczu Dzikich Pol. bezpłaino- 
wo. jakby nie dostrzegając, ż«s 
tuż za’ Taśm iną i biną W odbsza 
pierw szym  porohem, Kudakiem, 
sk u p ia7sic ludność rabownicza, 
o rganizuje się po w ojskowem u 
i uniezależnia, się p raw ie zupeł 
nie od władzy RzpTitęj, celowo 
ić§ystemaiivcznie robiąc najazdy  
na turedSie i ta tarsk ie  mi,tisl'a. 
w yw ołując w  ten  sposób‘■zatargi 
polityczne i zemstę poszkodowa
nych.

O rganizację tę, naw skroś w o j

skową, pow iększali przybysze 
z różnych sjren, zasilali ją  lu 
dzie, szukający  przygód lub 
swobodnego życia. Tworzono 
obóz foCtyfikowaiiY, k tóry , jako  
siedziba w ładzy w ojskow ej, zy 
skał sobie popularną nazw ę-;. ,,Sn 
cz\ zaporożnej". O rganizacja ta 
iridetowana by ła  przez cudzo 
zicmców, n ieznających bliżej 
w ew nętrznych sto-sunków Rze
czy pospolitej, z powodu wialk 
/  ..niew iernym i", za pewnego r o 
dzaju  w ojsko krzyżow e, chociaż 
kozacy an i jednego Turka, lub 
T atara  aa cluześcijanizm  nie n a
w rócili. Bezżeumość tego „tow a
rzystw a" — tak  się nazywaj! — 
daw ała powód d (pyta ki eh porów 
nań. Nawet nasz, zasłużony* dla 
Rusi biskup kijow ski. Weresz- 
ezyńsld, jak i w i el u w spółcze
snych publicystów^ polsk' cli ̂ k tó 
rzy  radzi byliby  w idzieć na Za- 
porożu nowy zakon krzyżacki 
podtrzym yw ali ta k ą  opinję.

Tym czasem nasi Krzyżacy z 
Zaporoża i Siczy napadali na 
Oczaków i Biułogród — 
pływ ali w swoich czajkach m o
rze Czarne, rabowali Trebizon- 

Wę, a dymem .lożarów jdoszyb 
sen sułtana w  IldU -kiosku.

G dy się tak  pow iększała i 
w zm acniała organizacja Siczowa 
na Zaporożu, rząd polski pizy- 
pomniał sobie, że na U krainie, to

kom panja obozWw k ie runku  na 
miasteczko Różan, położone na 
przeciw ległym . praw ym  brzegu 
Narwi. Po szeregach słychać 
szepty: „D okąd idziem y? Gdzie 
je st n ieprzyp .ciel?" Od czasu 
do czasu podoficer, lub naw et 
kolega ofuknie gadułę. W szyscy 
zdają  sobie sprawcę z doniosło
ści swego zadania i s ta ra ją  się 
okazać godnymi go. Pomimo 
szybkiego marszu, zaczyna da
wać sie we znaki D rzejm ujący 
chłód. Nieświadomość celu m ar
szu denerw uje.

AArtem kom panję m ija k ilka 
wozów z dziwnego kształtu  a r 
m atkam i. To c. k. m-y, w ierne 
nasze sojuszniki — słychać w 
kolum nie i raźn ie j sta je  się na 
duszy na w idok tych posiłków-. 
Zawsze co c. k. m-y. to nie d re 
w niane grzechotki, którem i, ze 
w stydem  w yznaję , posługiwali- 
uny się dotychczas.

Lecz oto. nie dochodząc m ia

steczka. czoło kolum ny się za
trzym uje  i robi n a , kom endę 
„w praw-o front".

Pan kapitan  sta je  przed szere- 
gi-m  i w kró tk ich  słowach daje 
ogó lny 1 zarys naszej sytuacji, 
celu i zadania:

— D nia poprzedniego oddzia
ły  nasze zostały w yparte  na 
p raw y  brzeg Narwi, przez p rze
w ażające siły n ieprzyjaciela . 
Bataljon nasz, k tóry  dotychczas 
trzym ano w rezerw ie®  przerzu
cono obecnie do straży  przed
n ie j i jako  sile śwdeżej kazano 
^forsownie most dla w ykonania 
kon trnatareia  przez siłę główną. 
Nasza kom panja idzie jako  od
dział przedni straży  i jako  tak i 
będzie m usiała zniszczyć jedno 
7 b liżej rzeki położonych gniazd 
oporu n ieprzyjaciela . C ały  atak  
przeprow adza sie, jak  zw ykle 
w takich w ypadkach, nad a- 
nem yaby korzysta jąc  jeszcze z 
ciemności. napaść znienacka.

zmęczonego całonocnem czuw a
niem. u ieprzyjaciela.

Po tern k ró tk iem  w yjaśnieniu  
poleca p. kap itan  jeszcze raz za
chow yw anie ciszy i p rzypom i
na, że ty lko  staranne w ykona
nie w szystk.cb rozkazów zape
w nić może powodzenie akcji, 
„Baczność! W czw órki w lewo 
zwrot! AV ty ł na — praw o za
chodź! K om panja m aszerow ać!‘‘ 
Dowódca i -go plutonu pow tarza 
kom endę i kom panja m aszeruje 
.v k ie ru n k u  mostu. Tam  się ko
lum na skupia biegiem, ja k  n a j
szybciej przebyw a te 600 — 700 
mtr. o tw arte j, ze wszystkich 
stron widocznej przestrzeni. 
Wśród m gły unoszącej się nad 
rzeką, w idać poruszające się 
prędko sylw etki, k tó rym  to rn i
s try  zawieszone na plecach na
d a ją  cudaczne jak ieś kształty . 
Czasem ktoś z biegnących za- 
trzypia się, nie mogąc d o trzy 
mać kroku, lecz po chwili jnż



jest wr stepow e j części K ijów - 
szczyzn v, is tn ie ją  niezm ierzone 
obszary ziemi, o bajecznej żvz- 
ności, o fenom enalnem  bogac
twie przyrody. U kład społeczny 
ówczesnej R zplitej utrudniał, a 
naw et nniemożli wdał p raw id ło 
wą kolonizacjo tych  obszarów7 si
łami robótniczem ' rolników, 
gdyż kmieć, ja k o  „głebae ad- 
seiiptus", nie mógł sie m szyć z 
m iejsca bez pozwolenia swego 
,.pana‘ chyba że uciekł na tę 
bajeczną U krainę*  pozbaw iając 
siły roboczej swego ..dziedzica1". 
Legalnie mógł się osiedlić chyba 
razem z dziedzicem, f to się zda
rzało.

Pow stał przeto pomyśl rozda- 
wani ", pustyń ukrainnychyv nie 
najpracow itszym  dla państwa, 
żądnym kawiałka w łasnej ziemi- 
lecz najbogatszym  lub dostojni
kom państwow ym . K onstytucja 
początku 17-go w ieku tiadawml.i 
takie pustynie, o kilkunastom ilo- 
w yeb obszarach ziemi. Kalinow 
skim, Ostrogskim , Strusiom  i w. 
in. Rozpoczęła się dzika koloni
zacja, gdzie kto chciał, jak  kio 
chciał i k iedy kto chciał. Stała 
się ona początkiem  Wałki o po 
siadanie człowieka. kolonisty. 
Zwabiano go skąd się dało i juk  
się dało ty tu łem  praw a bezpłat
nego używ ania ziemi — ile kto 
chciał, w ciągu k ilku  lub kilku-

o

nastu lut. Potem dopiero- opłaca
no się m ałym czynszem lub kil- 
kudnkrw ą robocizną w ciągu ro 
ku. Taki stan rzeczy nazyw ał się 
..siedz;eć na słobodzit . Mimo 
m inim alnych w7arunków  zależ
ności, tw orzy ły  się ogromne bo
gactw a na potrzeb \p pan ów- ukra- 
innych. E ksploatacja ziemi i je j 

jśjkarbów była bezpłą;now7a — byt 
le najw ięcej zysku w ydobvć. Ho
dowla bydła stanow iła jeden  z 
najpew niejszych  dochodów, k a 
sy wypalano- na potasz, p rodukt 
bardzo wówczas pożądany.

Młode" pokolenie koloni.-stóag 
niechętnie oddaw ało się  prac-y 
na roli^-wolało uciekać na Zapo- 
roże i prow adzić hulaszcze ży
cie, ży ją c  z rabunku  karawmn 
i m iast w dzik iej niezależności 
ijiswobodzie.

Tale \vdg.C rów-Tiocześnie z ko
lonizacją stepów i bogaceniem 
się ludności, rosła siła m ilitarna 
Zaporoża, coraz bu jn iejsza i co
raz bardziej zaczepna.

Chciw7ość starostów , w ojew o
dów, hetm anów, k tó rzy  rów no
cześnie bydk właścicielam i obsza
rów7, dbała iydko o zvski dnia 
cizisie jszeiro. Toczono nieskoń
czone sporv graniczne między 

,;«oba. obliczano drobiazgowo 
ilość wołów, oddanych jako  
dziesięcina, ilość łaszków  poikt- 
szu, w wsianego do Gdańska. Ł
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obronność k ra ju  pozostawiono 
na łasce bosk ej. A tyun czadem 
w łonie Rzplitej, bez przeszko
dy!^ rosła siła ndłitarna, wroga 
je j  k tó ra  już w7 pierw szej ćw ie r
ci 17-go w deku w7y stąpiła do vai 
ki z pańsitwTem — o prawTo bez
k arn e j swawoli. P ragnąc zam k
nąć rozrost siły na Zaporożu, 
przez u trudn ian ie  dowozu*" żyw 
ności, zbudowano na pierw szym  
porohu tw ierdze Kudak, k tó rą 
w krótce po zbudowmn ii znisz
czył w atażka kozach i Sulima, a 
załogę w7 pień w7yciął

Niszczyda w7piaw dzie Rzplita 
sw7awołne kuny7 kozackie pod 
K um ejkanii, Mo szumni nad Sta
wem, ale ją d ro , tkwdące n a  Za
porożu, pozostało nienaruszone. 
Z tego ogniska w7ybuehały  czę
sto w ielkie pożary. Jeden tak i 
.p-ożar rozdm uchał Bohdan 
Chm ielnicki w7 1648 r. i znisz
czy7! nim  połow7ę Rzplitej, w y
zyskaw szy w7 tym  celu potężne 
siły  chłopstw7a ukraińskiego, k tó 
re — zapraw , one na rzeziach ta 
ta rsk ich  — pogarneło się ku nie
mu na Lasło rabunku  T>od ochro
na .szabli kozackiej. N ie mogąc 
pokonać R zplitej, Chm ielnicki 
poddaje się z w njskiem  Mera- 
kw7ie. Pani śrowa ugoda z Mos
kw ą poszła łatwo, ale o sw7oją 
własność państw ow ą R zplita pro 
w7adziła długą i uporczyw ą w oj-
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jaędem dogania sw7o ją  drużynę. 
Doby‘wn ostatnich sił, bo p rze
biegnąć taką  odległość w7 peł
nym rynsztunku, gdy7 d ę  jedną  
reką trzym a karabin, a drugą 
płączącego się między nogami 
na 51 cm. długiego „śledzia", nie 
należy do rzeczy7 łatw7ych, ale 
p rze ję ty  poczuciem odpowie
dzialności ' obownązku, pędzi co 
tchu w  piersi. Czasem -biegnącą 
jzędem  -drużynę ominie po je
dynczy żołnierz;- to pew nie łącz
nik przenoszący rozkazy- i m el
dunki od kapitana do dowódcy- 
I-go p lutonu i z powrotem . D a
leka słychać w ciszy7 nocnej po
tężne dudnienie mostu. Z rzeki 
słychać rechot żab, zlbuTzonyeh 
niezw ykłym  w tych godzinach 
hałasem, a tysiączne echo pocl- 
ih w y tu je  te głosy i niesie je  
hen, daieko. ja k h v  śpiącym 
w w ygodnych posłaniach w7ar- 
szawianorr chciało obwieścić, że 
synowie ich i h racia zdają teraz

»

egzamin z „tw ardej szkoły" 
przysposobienia się na Narodu 
miecz i tarczę obronną.

Nagle w strząsa pow ietrzem  
huk o k ro p n y ^  k tó ry  zagłusza 
tętent biegnąeyTcli. Za nim roz
legajcie drugi, trzeci, cała salwa. 
To w ybuchy granatów , m arku 
jące  -ogień a rty le ry jsk i n iep rzy 
jaciela.

C zem prędzej drużyna zbiega
ją  z mostu i rozsypu ją "się w ty7- 
ra lje ry  w zdłuż lew7ego brzegu. 
P lu tony się skup ia ją  i rozpoczy7- 
na -się marsz zbliżania.

W szyb-kiem tempie, pod sil
nym ogniem artyderji i c. k. m. 
n ieprzyjacielsk iego  kom panja 
postępuje naprzód.

M iedzy drużynam i p rzew ija 
ją  się postacie podoficerów za
wodowych, k tó rzy  m a r k u je  
ogień a rty le ry jsk ' rzu ca ją  g ra
naty , a tern samem zm uszają 
drużyny7 do ustaw icznego pada
nia i k rycie się.

D rużyny pierw sze j lin j i na- 
w iązują  ju ż  sty7czność z w ro
giem i rozsypane w ty ra ł je ry . 
ostrzeliw7u ją gniazdo opora. 
Wśród linku z trudem  można 
rozróżnić kom endy drużyno
wych i sekcy jnych : „Celow nik
400 ’ O gień pojedyńczy. od p ra 
wego cel. pal!" „M oja sekcja, 
skok! Celownik 350, serjam i cel. 
p a l!“ „Skoki pojedymcze! Ska
rżyński skok! Padnij, do kroć- 
set...!“ „Celow7nik  150, garłacz!"

W międzyczasie 1-szy pluton 
rozpoczyna m anew r oskrzyd le
nia n ieprzy jacie la  z prawa. P lu 
ton 2-gi a tak u je  wr centrum , 3-ci 
naciera z lew7a.

W szyscy sa pewni. że i-m u 
plutonow7i uda się niespodzianie 
z ty łu  wypaść na w7roga i odciąć 
mu d rosę  do odw7rotu. łednak 
..człowiek strzela, a Pan Bóg k u 
le nosi". Zawiódł nas 3-ci pluton 
(rekrutuiący7 się z elewów 3 i 4 
kom panij). Dowódca jego  bo
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nę, kitóra w roku l6b" zakońezy- 
ta sii. klęską Rusi, podzieloną 
Dn’eprem  na jjolską i rosy jską 
połowę, co stało się n ieprzepartą  
przeszkodą do ponownego z jed 
noczenia się. Stało się to dopiero 
w roku  1796, po doszczętnem 
rozbń i u Polski. W tedy całą Ruś 
znalazła się ju ż  w tw ardej, mo
sk iew skiej uifcwcli

Chm ielnicki w krótce poznał 
-się na centralistycznych zam ia
rach Moskwry i zapragnął w ró
cić Jo  Polski, ale ręka m oskiew 
ską bvła cięższa od polskiej. 
W jedne \ i d rugiej połowie R u
si rozpoczęły się w tedy w ichry 
w ew nętrzne, niekończące się in 
tryg i i -walki m iędzy sobą tak 
zw anych hetmanów" kozackich. 
Jan Sobieski. . ako hetm an, usi
łow ał zużytkow ać na korzyść 
Rzpliitej rozproszone siły  kozae- 
krię, ale warcholsawo ło potęż
niejsze, niz logika życia. Szar
pała  się kozaczyzna, ja k  konie 
stopowe, w  różne strony, roz
praszając siły  swoje bez pożyt
ku  dla nikogo. W yhowski, Tate- 
la, ju ry  szko, syn Chm ielnickie- 
go, D oroszenkoSHohol, Hanen- 
ko — w szyscyywalczyli ze sobą: 

'lo  przysięgaii b ie rn o ść  Rzpliitej, 
to zdradzali. uciekając za 
D niepr do m ilszej ich duchowi 
Moskwy, [nagradzani przez nią 
za zdradę ,.now iest jam i ‘ (wła
snością ziemską).

Nie w je d n e j główne, począw 
szy od Chmielnickiego, śwital i 
idea samodzielności państw ow ej 
dla stepowego o-bszai u koza-czy- 
zny,. ale nie było w tern społe
czeństwie ani jednego człowde- 
ka zrównoważonego politycznie^ 
z charakterem  czystym  i me- 
przekupnym , k tó ry b y  w p rzy 
szłość tego ludu patrzył jasno. 
Miotali się wice hetm anow ie ko- 
zuccv od Polski do Moskwry.

Chm ielnicki udaw ał się o pomoc 
do Szwe lów Doro'Zenku pod
dał. się Moskwie. Ju iko  C hm iel
nicki został ,.księciem Sarm ac
kim  z łaski Padyszacha. Każdy 
z nich przysięgał „wńerność“ 
Rzpliitej i każdy poszedł albo do 
Moskwy, albo a want uro życiem 
przypłacił jak  Ju iko  C hm ielnic
ki, uduszony z rozkazu Padysza
cha.

R G.

Na fundusz dyspozycyjny pana Min. Spraw Wojsk. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

A kcja  m łodzieży ,  grupujące j

Tczew, dm. 13.4. 1929 r.
Szanowny Panie Redaktorze!
Rozum iejąc, że szpiegostwo 

jest kw est ją  w ielk iej wragi, a 
szczególnie wT tak  miodem pań
stwie, ja k  Polska, chcemy dopo
móc naszemu Kochanemu W o
dzowi choć w' drobnej cząstce, 
sk ładając ofiary  na fundusz dv-' 
snozycyjny p. M inistra Spraw7

Niech te drobne datk i z w ła
snych oszczędności powiedzą n a 
szemu Wodzowi, że na nos_moż.':' 
liczyć w każdej chwili.

Zawsze gotowi ponieść każdą 
ofiarę dla w iększej chw ały  na
szej O jczyzny.

s/e koło  „Narodu i W ojska  .

Uczniowie

Szkoły M orskiej w Tczewie, 
złożyli następu jące sumy:

•Uczniowie 1 kursu  wydz.
naw igacy nego 17,5 zl.

Uczniowie 1 kursu  wydz.
mechanicznego 19 zł.

Uczniowie U kursu
wydz. naw igacyjnego 20,5 zl.

Uczniowie 11 kursu  
wydz. mechanicznego 21,5 zł.

Uczniowie 111 ku rsu
wvdz. naw igacyjnego 9 zl

Razem: 87,5 zl.
Słownie — osiemdzie.siąt 'yie- 

dermj zł. gr. 50.

wiem. zbliżyw7sz^ się na odle
głość sztui mową, bez rozkazu 
kapitana, k tó ry  czekał na w yko
nanie manewTru przez pluton 
1-szy, pchnął p lu ton  do szturm u. 
W idząc to, pluton 2-gi wTziął „ba
gnet na b roń ‘ i rzucił się na po
moc kolegom, k tó rzy  sami nie 
byliby w stanic wwprzeć n iep rzy 
jaciela. Było jeszcze ,ednak za.-- 
wcześnie. 1-szy.- pluton jeszcze 
nie p rzybył i wrróg zabi 'ra ją c  c. 
k. m., w porządku się wycofał.

Zacichła ponura m uzyka boju  
i zadrżały, zakołysały  się w czy- 
stem  pow ie trzu  poranuem  dźw ię- 
ki trą b k : rozjem cy. N iejedne
mu się nasunęło porów nanie 
z g rą W ojskiego, gdy tak na- 
kształt myśliwców * M ickiewi
czowskich, n ie o k ry ty  n iestety  
sławą, ze spuszczoną głową 
szedł na zbiórkę. K om panja się 
spisała nieźle. ale cóż, k iedy 

jtózieei" (2l-y pułk  „Dzieci W ar- 
szawTy “) spaskudziły.

H istoryczny już, tradycy jny  
antagonizm  w ystępu je  tu w ca
łe j pełni. 3-ci jiluton zwala w inę 
na 1-szy, bo ten i ib y  się spóź
nił, 1-szy tłóm aczy się, że p rzy 
był na czas, ale 3-ci i ę  pośpie
szył. 2-gi p lu ton  przez solidar
ność p rzyłącza się-, do zdania 
1-go i „Dziei ‘ uzysku ją  potę
pienie; k arą  dla nich są zapra- 
w ione goryczą przycinki i d rw i
ny, k tó rych  nie szczędzą im ko
ledzy przez całą drogę pow rot
ną do obozu.

Sm utek nie trw a jednak  dłu
go. M łodzieńczy optym izm  szyb
ko bierze górę. Ha, trudno, nie 
w szystko się rwie zawrsze udaje, 
ale grunt, że się na m anew rach 
było i że się, ja k  w yznali, n ie
skorzy do praw ienia kom ple
mentów, in struk to rzy  zawodo- 
wd. u jm y batal jonowi uie przy- 
niosio.

O statn ią chm urkę zgryzoty  
spędza defilada przed sztabem
i  y11 *: w  i s

36-go pułku, k tó ra w ypadła inv 
ponująco. Ze śpiew em  w raca 
kom panja do obozu, a ponieważ 
je s t dopiero godzina 4.30, mamy 
jeszcze joarę godzin przed po
budką na odpoczynek.

W szyscy się rozbiegają po na
miotach. Popracow ało się rze- 
teln ie, d rełiJvy  są całe mokre 
od ciągłego padania na podmo
k łe j łące, któ^a oddziela brzeg 
Narwd od laska, gdzie obrał 
sw oje stanowisko nieprzyjaciel. 
C iężką miało się przeprawrę... 
A teraz spaćj .spać, spać!

Za pół godziny w szystko uci
cha w  nam iotach. T ylko  służbo
wi przechadzają  się po rejonach 
kom panij, mi Lrowemi krokam , 
p rzem ierza ją  swe odcinki w ar
tow nicy i obok kuchni krzątać 
się zaczynają żołnierze z d ru ży 
ny  dowódcy.

Baon odpoczywa po manew
rach.
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KRONIKA P. W
Zakończenie kursu w. f. K.
W dniu 14 Uibi. m. nastąpiło za

kończeni© 14-dniżowego kursu  w.
* k. p rzy  22 p. p. w Siedlcach.— 
O koło godz. 15-ej w sali ja d a l
nej w szkole na Błoniu cuch i 
k rzątan ie  p rzv  stole. To ucze
stniczki p rzygotow ują skrom ny 
ostatni obuci na kursie*,— O g. 
15-ej p rzy b y ł dowódca.''*22 p. p. 
p łk . H ozer w otoczeniu przedsta
wicieli organów  o. w. i władz ad 
.m iris1 wyjnĄcJi. a m ianowicie: 
ppłk. W roczyńskiego, re jonow e
go kom endanta p. w. 9 dyw. 
(piech.,, k ie row nika okręgowego- 
urzęd Ł w. f. i p. w  O. K. IX. m a
jona dyplom owanego Szostaka, 
obwodowego kom endanta p. w. 
22 [>. yp. m a jo ra  Stefańskiego 
Ksawerego, dy rek to ra  państw o
wego sem inarjum  nauczyciel
skiego w  Siedlcach, Tadeusza 
Niedzielskiego, inspektora szkol 
niego pow iatu  siedleckiego Jana 
JN owaka, po wiatowego komen ■ 

dan ta p. w. Siedlce por. Mako- 
hońskiego Aleksandęąą pow iato
wego kom endanta p, w. powiaitu 
Radzyń por. Zająca W ilhelma i 
por. A dam a Budzyńskiego, re fe
ren ta  sportowego pułku  i in 
s tru k to ra  - w ykładow cy na  k u r 
sie. K om endantka kursu  p^H art- 
kopfów na zdaje  raport. D owód
ca 22 p. p. p łk  H ozer w kró tk ich  
słowach zegna uczestniczki k u r
su życząc im dalszej owocnej 
p racy  dla dobra państw a i spo
łeczeństw a. N astępnie inspektor 
szkolny Nowak określa idee w. 
f. k. i zadanie p rzyszłe j pracy'. ; 
w ykazu jąc p iękną ideolog je
M arszałka w czynach, dając 
p rzyk łady  pięknych rezultatów  
ow ocnej p racy  dla dobra oj czy-, 
zny. N astępuje rozdanie św ia
dectw, mimo to uczestniczki za
smucone. Pada kom enda bacz
ność. Szef ku rsu  sym patyczna 
H ala, obyw atelka Czeremchy 
dz ięku je  dowódcy pułku  płk. 
Hozerowi za iście o jcow ską '

przy 22 p. p. w Siedlcach
opiekę, oraz w szystkun tym , k tó ' 
rzyjprzyczym ili eię do- zorganizo
wania kursu, ja k  rów nież ko
m endantce kursu  i por. B udzyń
skiemu Adamowi za owocną pra- • 
cę. Przem ów ienieysw oje kończy 
okrzykiem  „niech ży je ' dowód
ca 22 p. p. i kom endantka k u r
su!11’M ilkną .jsłowa — pełne oczy 
łez przem aw iają  o uczuciach 
uczestniczek. — Nawet zatw ar- 
(I? iałc -seiduszko kom endantki p. 
Bar tkojrfówny topnieje. — N a
stró j serdeczny i rzew ny— nie
wiasty, skore doi płaczu, trą  oczę
ta  chusteczkam i. — N astępuje 
obiad — wspom nienie m inio
nych ćwiczeń — n as tró j coraz 
weselszy-. N aw et porucznik Bu- 
(dzyński, mimo zw ichniętej no
gi — prom ienieje z radości, że 
o nim  nie zapomniano- w uroczy
stej chwili. Trzeba wspomnieć, że 
aa 2 dni przed zakończeniem 
zwichnął biedaczysko nogę, po
kazując s tilo w y  skok nożycowy. 
Ale za to knisistki, pełne w dz;ęcz 
nośc za nabytą wiedzę, odwzajem 
niają się czułemi spojrzeniami. 
Żałują, por'eszają, słowem rade! , 
usunąć wszelkie cierpienia. 
N astępuje wspólna fotogralja. — 
Obiad dość urozm aicony ■— n a 
wet naleśniki na stole stygną, 
gdvż ly,w iara’1 rozbawiona roz
mową. zapom ina o jedzeniu. Po 
n ie jak im  czasie zjaw ia  się spóź
niona o rk iestra  22 p. p. i gra 
w iązankę legjo-nową i inne utw o
ry. Słowem dla uczestniczek du
żo miłych niespodzianek. Godz. 
18-ta — ostatni rozkaz, rozw ią
zanie kursu. W dzięczne kursant-

A  Ca E N C I
do sprzedaży narzędzi roln 
czych za wysoką prowizją po
szukiwani. — Zgłoszenia: Zakła
dy rolnicze, Lwów, skrytka pocz

towa 174.

ki nie zapomniały^ o swej uko
chanej kom endantce. W czasie 
przegryw ek  o rk iestry  szef k u r
su — H ala -— w ręcza skrom nt 
upom inekflw znosząc trzyk ro tny  
okrzyk  — „niech ży je  kom en
dan tka i nie zapom ina o p up il
kach11.

N ie trzeba zapom inać i o ko 
mendantce, Z pierw szego w ej 
rżenia groziła i nadzw yczaj służ
bowa — napraw dę przepojona, 
dyscypliną iściie w ojskow ą. N ie
wiasty, n ie jednokro tn ie  roz- 
jńe-szczone j>rzez mamusie, k rzy 
w iły  się początkowo, jednak  tak 
tein swoi m i um iejętnem  postę
powaniem po trafiła  zjednać so
bie cały  kurs. Miła ta  i sym pa
tyczna. a zarazem  groźna ko- 
mendańitkia, po trafiła  dużą swo
ją  wiedzę przekazać uczestnicz
kom, za co tu  ją  tak  rzew nie że
gnali. Złośliwi tw ierdzili, że 
pierw sze strug i zw iastunki po 
wodzi w Siedlcach, to  łzy 
uczestniczek, które stopiły  śnieg 
i przełamały- tak  groźną zimę 
podlaską. H um ory wesołe i na
s tró j tak1 m iły  zawdzięczamy 
kom endantce p. H artkopfów nie 
jadce, k tó re j sekundowały- gło 
śno i wesoło obyw atelk ' Cze
rem chy i Bielska Podlaskiego z 
..dzikuską ' Lelą na czele.

K urs ukończyło- 28 uczestni
czę!,

K ilka uczestniczek powiiiaitu 
siedleckiego, Bielska Podlaskie
go, zapalone w  rozpoczętej p ra 
cy, zgłosiło s-wój udział w rozpo
czynającym  się kursie w. f. k. w 
B rześciu^na co- zgodził się L.e- 
row nik okręgow ego urzędu w. f. 
i jr. w. O. K. IX. m jr. Szostak. — 
Są. to parnie nauczycielki z po
w iatu: p. G orczyńska W eroni
ka, N iedziałków na A leksandra 
i Zdanowska Stanisława. I tu  
znów insjoektor szkolny p. Jan 
Nowak poparł p iękną myśl 
uczestniczek, udzielając im u r
lopów na. dalsze w yszkolenie 
najlepszych  kandydatek.

Przedpłata za „Naród i W ojsko44 wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwar.— -zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem z ustęp. 20% 
przy7 prenumerowaniu 5 egz. i w yżej, oraz z ustęp. 30% przy prenumerowaniu pow yżej 25 egz. 

Piei„ądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977. Cena pojedynczego numeru gr. 40.
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